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Frag­ment z

mo­no­lo­gu stand-uper­ki Jes­si­ki Krys

 

Laugh Fac­to­ry, Chi­ca­go, 20 mar­ca 2011

 

 

 

Tak się ostat­nio za­sta­na­wia­łam, skąd, kur­wa, w ogó­le taka na­zwa, co? Mrocz­ny. Gość wy­ska­ku­je, kur­wa, zni­kąd, roz­ry­wa lu­dzi – do­słow­nie – na ka­wa­łecz­ki, ko­rzy­sta­jąc tyl­ko z siły swo­je­go umy­słu, zwo­łu­je so­bie ar­mię, zrów­nu­je z zie­mią całe mia­sta, sie­je znisz­cze­nie w ska­li nie­zna­nej do­tąd ludz­ko­ści... a my se­rio nie mo­że­my wy­my­ślić ni­cze­go lep­sze­go niż Mrocz­ny? Rów­nie do­brze mo­gli­by­śmy na­zwać go po tym go­ściu, co za dłu­go ga­pił się w win­dzie, no nie? No wie­cie, ten zbok ze spo­co­ny­mi ła­pa­mi? Tim, już mam, to był Tim.

Gdy­by to ode mnie za­le­ża­ło, na­zwa­ła­bym go „Ucie­le­śnio­na Prze­po­wied­nia Za­gła­dy”, albo „W Kur­wę Prze­ra­ża­ją­ca Ma­szy­na Znisz­cze­nia”. Szko­da, że nikt mnie nie za­py­tał. 



.

 

Frag­ment z:

Mrocz­ny i po­trze­ba współ­cze­snej ma­gii

 

prof. STAN­LEY WIŚNIEW­SKI

 

 

 

Moż­na spo­tkać się rów­nież ze zda­niem, że ta nie­zro­zu­mia­ła moc, po­tocz­nie okre­śla­na „ma­gią”, ist­nia­ła na zie­mi w ja­kiejś for­mie od za­wsze. Le­gen­dy o nad­przy­ro­dzo­nych zda­rze­niach się­ga­ją po­cząt­ków hi­sto­rii ludz­ko­ści, po­czy­na­jąc od mágoi He­ro­do­ta, któ­rzy mo­gli kie­ro­wać wia­trem, aż po Dje­di w sta­ro­żyt­nym Egip­cie, któ­ry po­ka­zy­wał de­ka­pi­ta­cję, a na­stęp­nie przy­wró­ce­nie do ży­cia pta­ków, ta­kich jak gęsi i pe­li­ka­ny, o czym mówi We­st­car Pa­py­rus. Moż­na rów­nież przy­jąć, że są one sta­łym ele­men­tem każ­dej z wiel­kich re­li­gii, po­czy­na­jąc od Je­zu­sa Chry­stu­sa prze­mie­nia­ją­ce­go wodę w wino, do ha­itań­skich prak­tyk vo­odoo i do­nie­sień o the­ra­wa­dyj­skich bud­dy­stach le­wi­tu­ją­cych w Dīr­gha-āga­ma – choć trze­ba za­zna­czyć, że wy­znaw­cy wy­mie­nio­nych re­li­gii nie po­strze­ga­ją tych zda­rzeń jako ma­gicz­nych.

Prze­ka­zy o ta­kich zda­rze­niach, waż­nych i mniej waż­nych, po­ja­wia­ją się we wszyst­kich kul­tu­rach, nie­za­leż­nie od miej­sca i cza­su. Daw­niej na­ukow­cy mo­gli tłu­ma­czyć je na­tu­ral­ną skłon­no­ścią ludz­kiej na­tu­ry do opi­sy­wa­nia w fan­ta­stycz­ny spo­sób rze­czy, któ­rych nie po­tra­fi­li­śmy zro­zu­mieć, lub uzna­wa­nia zja­wisk za więk­sze od nas sa­mych. Lecz po­tem po­ja­wił się Mrocz­ny, a wraz z nim Wiry – bu­dzą­ce gro­zę i sie­ją­ce znisz­cze­nie zda­rze­nia, któ­rych na­ukow­cy, mimo ogrom­nych wy­sił­ków, nie po­tra­fi­li wy­ja­śnić. Być może w sta­ro­daw­nych le­gen­dach nie ma ziar­na praw­dy. Moż­li­we jed­nak, że od za­wsze to­wa­rzy­szy­ła nam nad­na­tu­ral­na siła, nie­zba­da­na ener­gia, któ­ra za­kłó­ca funk­cjo­no­wa­nie na­sze­go świa­ta.

Nie­za­leż­nie od tego, ku któ­re­mu z tych wy­ja­śnień by­śmy się skła­nia­li, jed­na rzecz nie ule­ga wąt­pli­wo­ści: ża­den z ak­tów „ma­gii” nie był tak oczy­wi­sty i tak po­tęż­ny jak Wiry przy­wo­ła­ne przez Mrocz­ne­go prze­ciw­ko ludz­ko­ści. Ce­lem ni­niej­szej pra­cy jest zba­da­nie licz­nych hi­po­tez mie­rzą­cych się z pró­bą zna­le­zie­nia wy­ja­śnie­nia tego zja­wi­ska. Ina­czej uj­mu­jąc, dla­cze­go aku­rat te­raz? Co do­pro­wa­dzi­ło do po­ja­wie­nia się Mrocz­ne­go? Co chciał osią­gnąć, za­nim zo­stał po­ko­na­ny przez na­szą piąt­kę Wy­brań­ców? Jaki wpływ wy­warł na na­szą pla­ne­tę po swo­jej śmier­ci?



.

 

SLO­ANE AN­DREWS
MA TO GDZIEŚ (SE­RIO)

RICK LANE

Ma­ga­zyn „Tril­by”, 24 stycz­nia 2020

 

 

 

Nie lu­bię Slo­ane An­drews. Ale chęt­nie bym się z nią prze­spał.

Spo­ty­ka­my się w lo­kal­nej ka­wiar­ni, jed­nym z miejsc, w któ­rych re­gu­lar­nie bywa – albo przy­naj­mniej tak twier­dzi. Ba­ri­sta nie za­cho­wu­je się, jak­by roz­po­znał w niej klien­ta albo jed­ną z pię­cior­ga na­sto­lat­ków, któ­rzy nie­mal de­ka­dę wcze­śniej po­ko­na­li Mrocz­ne­go. Co, je­śli mam być szcze­ry, wy­da­je się dziw­ne, bo abs­tra­hu­jąc od zna­nej na ca­łym świe­cie twa­rzy, Slo­ane An­drews to kla­sa sama w so­bie, że tyl­ko my­ślisz o ro­bie­niu z nią świństw. Je­śli na­wet ma ma­ki­jaż, ja go nie wi­dzę; cu­dow­nie gład­ka skó­ra, wiel­kie, błę­kit­ne oczy, cho­dzą­ca i mó­wią­ca re­kla­ma ko­sme­ty­ków. Wcho­dzi w czap­ce z dasz­kiem z logo Cubs, dłu­gie brą­zo­we wło­sy prze­cią­gnę­ła nad pa­skiem z tyłu. Ubra­na jest w czar­ny T-shirt, na­pię­ty we wła­ści­wych miej­scach, po­dar­te dżin­sy, pod­kre­śla­ją­ce dłu­gie, zgrab­ne nogi, na któ­rych ma spor­to­we buty. Do­bo­rem ciu­chów daje do zro­zu­mie­nia, że ma w du­pie, co na sie­bie wkła­da i nie zwra­ca uwa­gi, jak się w tym pre­zen­tu­je jej szczu­płe, umię­śnio­ne cia­ło.

I to jest wła­śnie cała Slo­ane: ja to ku­pu­ję. Wie­rzę, że ma na wszyst­ko to­tal­ny zlew, włącz­nie z na­szym spo­tka­niem. Prze­cież ona na­wet nie chcia­ła tego wy­wia­du, ale zgo­dzi­ła się, bo jej chło­pak, Mat­thew We­ekes, je­den z Wy­brań­ców, po­pro­sił o wspar­cie pro­mo­cji swo­jej no­wej książ­ki, Wciąż wy­bie­ram (pre­mie­ra 3 lu­te­go).

Pod­czas usta­leń po­prze­dza­ją­cych wy­wiad nie mia­ła zbyt wie­lu pro­po­zy­cji do­ty­czą­cych miej­sca spo­tka­nia. Mimo że każ­dy w Chi­ca­go wie, gdzie Slo­ane miesz­ka – pół­noc­na dziel­ni­ca Uptown, kil­ka prze­cznic od Lake Sho­re Dri­ve – za­raz na wstę­pie od­mó­wi­ła po­ka­za­nia mi swo­je­go miesz­ka­nia. Ni­g­dzie nie by­wam, na­pi­sa­ła. Wszy­scy mnie za­ga­du­ją, kie­dy do­kądś wyj­dę, więc je­śli nie chcesz pró­bo­wać do­trzy­mać mi kro­ku w cza­sie tre­nin­gu, to albo Java Jam, albo w ogó­le.

Nie są­dzę, że­bym mógł ro­bić no­tat­ki pod­czas jog­gin­gu, więc zo­sta­ła nam Java Jam.

Ma już przed sobą kawę, zdej­mu­je czap­kę, a wło­sy spły­wa­ją jej na ra­mio­na, jak­by prze­wra­ca­ła się w łóż­ku. Jed­nak coś w jej twa­rzy – nie wiem, może to odro­bi­nę zbyt bli­sko osa­dzo­ne oczy albo spo­sób, w jaki prze­chy­la gło­wę, kie­dy nie po­do­ba jej się coś, co po­wie­dzia­łem – spra­wia, że wy­glą­da jak dra­pież­ny ptak. Jed­nym spoj­rze­niem zmie­ni­ła układ sił i te­raz to ja mu­szę się bro­nić, nie ona. My­ślę go­rącz­ko­wo, od cze­go za­cząć. Więk­szość lu­dzi pró­bo­wa­ła­by się uśmiech­nąć, wzbu­dzić sym­pa­tię, ale nie Slo­ane, ona tyl­ko pa­trzy.

– Zbli­ża się dzie­sią­ta rocz­ni­ca zwy­cię­stwa nad Mrocz­nym – mó­wię. – Ja­kie to uczu­cie?

– Jak­bym wciąż wal­czy­ła o prze­trwa­nie – od­po­wia­da.

Jej głos jest dźwięcz­ny i ostry. Wy­wo­łu­je drże­nie, któ­re czu­ję w krę­go­słu­pie, i nie wiem, czy to do­brze czy źle.

– Nie cie­szysz się? – py­tam, na co ona prze­wra­ca oczy­ma.

– Ko­lej­ne py­ta­nie – od­po­wia­da i upi­ja pierw­szy łyk kawy.

W tym mo­men­cie uświa­da­miam so­bie, że jej nie lu­bię. Ta ko­bie­ta oca­li­ła ty­sią­ce – nie, mi­lio­ny – ist­nień. Cho­le­ra, po­nie­kąd oca­li­ła też mnie. Mia­ła trzy­na­ście lat, kie­dy ra­zem z po­zo­sta­łą czwór­ką zo­sta­ła wska­za­na pro­roc­twem jako ktoś, kto ma po­ko­nać wszech­moc­ne ucie­le­śnie­nie czy­ste­go zła. Prze­ży­ła kil­ka­na­ście po­ty­czek z Mrocz­nym – włącz­nie z krót­ką nie­wo­lą, któ­rej szcze­gó­łów po dziś dzień ni­ko­mu nie zdra­dzi­ła – i wy­szła z tego w za­sa­dzie bez szwan­ku, pięk­na i sław­niej­sza niż kto­kol­wiek wcze­śniej w hi­sto­rii by­cia sław­nym. A jak­by tego było mało, od dłuż­sze­go cza­su jest zwią­za­na z Mat­thew We­eke­sem, zło­tym chłop­cem, Wy­brań­cem po­śród Wy­brań­ców i naj­praw­do­po­dob­niej naj­mil­szym ży­ją­cym czło­wie­kiem. Mimo to jej nie lu­bię.

A ona ma to gdzieś.

Wła­śnie dla­te­go chcę się z nią prze­spać. Gdy­bym miał ją nagą w moim łóż­ku, może mógł­bym wy­du­sić z niej ja­kąś na­miast­kę cie­pła czy emo­cji. Zmie­nia mnie w sam­ca alfa, łow­cę, zde­ter­mi­no­wa­ne­go, by do­paść naj­trud­niej­szą zdo­bycz na pla­ne­cie i za­wie­sić jej gło­wę jak tro­feum na ścia­nie w sa­lo­nie. Może wła­śnie dla­te­go czu­je się za­cze­pia­na, kie­dy wy­cho­dzi do lu­dzi – nie dla­te­go, że wszy­scy ją ko­cha­ją, ale dla­te­go, że chcą ją ko­chać i spra­wić, by dała się po­ko­chać.

Kie­dy od­sta­wia ku­bek, wi­dzę bli­znę na jej pra­wej ręce. Jest sze­ro­ka, po­szar­pa­na, nie­rów­na i cią­gnie się przez cały wierzch dło­ni. Ni­g­dy ni­ko­mu nie zdra­dzi­ła, skąd się wzię­ła. Je­stem prze­ko­na­ny, że i mnie tego nie po­wie, ale mu­szę za­py­tać.

– Za­cię­łam się kart­ką – uci­na.

Do­my­ślam się, że to ma być dow­cip, więc wy­bu­cham śmie­chem. Py­tam, czy wy­bie­ra się na od­sło­nię­cie Po­mni­ka Dzie­się­cio­le­cia, in­sta­la­cji ar­ty­stycz­nej wznie­sio­nej w miej­scu try­um­fu nad Mrocz­nym, na co ona mi od­po­wia­da, że ma to w za­kre­sie obo­wiąz­ków, zu­peł­nie jak­by za­ła­pa­ła się do pra­cy w biu­rze, a nie zo­sta­ła wska­za­na prze­zna­cze­niem.

– Nie spra­wiasz wra­że­nia za­chwy­co­nej – za­uwa­żam.

– Se­rio? Co mnie zdra­dzi­ło? – Uśmie­cha się kwa­śno.

Przy­go­to­wu­jąc się do wy­wia­du, chcia­łem po­znać zda­nie prze­cięt­ne­go Ame­ry­ka­ni­na o Slo­ane An­drews, za­da­łem więc kil­kor­gu zna­jo­mym py­ta­nie, co o niej są­dzą. Je­den z nich stwier­dził, że chy­ba ni­g­dy nie wi­dział jej uśmiech­nię­tej. Sie­dzę te­raz na­prze­ciw­ko Slo­ane i za­sta­na­wiam się, czy kie­dy­kol­wiek się uśmie­cha. Py­tam ją więc o to, bo je­stem cie­kaw, jak za­re­agu­je.

Oka­zu­je się, że nie­zbyt do­brze.

– Za­py­tał­byś mnie o uśmiech – mówi – gdy­bym była fa­ce­tem?

Na­tych­miast zmie­niam te­mat. Ten wy­wiad za­miast z roz­mo­wą ko­ja­rzy mi się z grą w sa­pe­ra: z każ­dym klik­nię­tym po­lem ro­bię się co­raz bar­dziej spię­ty, bo ro­śnie praw­do­po­do­bień­stwo, że tra­fię na minę. Jesz­cze jed­no klik­nię­cie, py­ta­nie o to, czy ta pora roku wy­wo­łu­je w niej wspo­mnie­nia.

– Sta­ram się o tym nie my­śleć – mówi. – W prze­ciw­nym ra­zie moje ży­cie zmie­ni­ło­by się w pie­przo­ny ka­len­darz ad­wen­to­wy. Każ­de­go dnia nowa cze­ko­lad­ka z Mrocz­nym w roli głów­nej. Każ­da w in­nym kształ­cie, wszyst­kie o sma­ku gów­na.

Od­sła­niam ko­lej­ne pole, py­ta­jąc, czy ma ja­kieś do­bre wspo­mnie­nia, do któ­rych może się uciec.

– By­li­śmy pacz­ką przy­ja­ciół. I za­wsze bę­dzie­my. Kie­dy je­ste­śmy ra­zem, rzu­ca­my żar­ta­mi, któ­rych nikt inny by nie zro­zu­miał.

Bez­piecz­ny kie­ru­nek. Czu­ję się dość pew­nie, żeby za­py­tać o po­zo­sta­łą czwór­kę Wy­brań­ców: Es­ther Park, Al­ber­ta Sum­mer­sa, Ines Me­jia i, oczy­wi­ście, o Mat­thew We­eke­sa.

I w koń­cu na­da­je­my na tych sa­mych fa­lach. Tak zwa­ni Wy­brań­cy bły­ska­wicz­nie na­wią­za­li nić po­ro­zu­mie­nia, a Matt w na­tu­ral­ny spo­sób zo­stał ich przy­wód­cą.

– On po pro­stu taki jest – mówi, jak­by ją to nie­mal iry­to­wa­ło. – Za­wsze o wszyst­kim de­cy­du­je. Bie­rze na sie­bie od­po­wie­dzial­ność. Przy­po­mi­na nam o za­sa­dach. Sam wiesz. – Za­ska­ku­ją­ce jest, że to nie z Mat­tem na po­cząt­ku ro­zu­mia­ła się naj­le­piej, a z Al­biem. – Był ci­chy – wy­ja­śnia i to jest kom­ple­ment. – Wszy­scy stra­ci­li­śmy bra­ci i oj­ców, to było czę­ścią pro­roc­twa. Ale mój brat zgi­nął jako ostat­ni. Po­trze­bo­wa­łam ci­szy. No i – Środ­ko­wy Za­chód, Al­ber­ta – to po­dob­ne miej­sca.

Al­bert i Ines miesz­ka­ją ra­zem w Chi­ca­go – choć nic bliż­sze­go ich nie łą­czy, bo Ines iden­ty­fi­ku­je się jako les­bij­ka. Es­ther rok temu wró­ci­ła do domu ro­dzin­ne­go w Glen­da­le, w Ka­li­for­nii, żeby za­jąć się cho­rą mat­ką. Roz­łą­ka jest dla nich bar­dzo trud­na, uwa­ża Slo­ane, ale na szczę­ście po­zo­sta­ją w kon­tak­cie dzię­ki ak­tyw­ne­mu – i po­pu­lar­ne­mu! – kon­tu Es­ther na In­sta!, gdzie re­la­cjo­nu­je każ­dą bła­host­kę z ży­cia.

– Co my­ślisz o ru­chu Wszy­scy Wy­brań­cy, któ­ry po­ja­wił się przed kil­ko­ma laty? – py­tam. Wszy­scy Wy­brań­cy to mała, ale bar­dzo pręż­na gru­pa pod­kre­śla­ją­ca rolę po­zo­sta­łej czwór­ki w po­ko­na­niu Mrocz­ne­go, jako prze­ciw­wa­gi dla przy­pi­sy­wa­nia ca­ło­ści za­sług Mat­thew We­eke­so­wi.

Slo­ane nie prze­bie­ra w sło­wach.

– To ra­sizm.

– Część z nich uwa­ża, że fa­wo­ry­zo­wa­nie Mat­ta to sek­sizm – za­uwa­żam.

– Sek­sizm to igno­ro­wa­nie mo­je­go zda­nia i twier­dze­nie, że się nie znam – od­pa­ro­wu­je. – Moim zda­niem Matt jest praw­dzi­wym Wy­brań­cem. Już wie­le razy to po­wta­rza­łam, więc nie pró­buj mi schle­biać, umniej­sza­jąc jego rolę.

Zmie­niam te­mat roz­mo­wy z Wy­brań­ców na Mrocz­ne­go i to jest mo­ment, w któ­rym wszyst­ko za­czy­na się sy­pać. Py­tam ją, dla­cze­go zda­wa­ła się wzbu­dzać wy­jąt­ko­we za­in­te­re­so­wa­nie Mrocz­ne­go. Nie spusz­cza ze mnie wzro­ku, do­pi­ja­jąc kawę, a kie­dy od­sta­wia ku­bek, jej dłoń drży. Zde­cy­do­wa­nym ru­chem za­kła­da czap­kę na swo­je cu­dow­ne wła­śnie-skoń­czy­łam-się-pie­przyć wło­sy i rzu­ca:

– To by było na tyle.

I chy­ba rze­czy­wi­ście to by było na tyle, bo Slo­ane wsta­je i wy­cho­dzi. Rzu­cam dzie­sięć do­lców na sto­lik i bie­gnę za nią. Nie pod­dam się tak ła­two – wspo­mnia­łem już, że Slo­ane An­drews bu­dzi we mnie in­stynkt my­śli­we­go?

– Wy­mie­ni­łam je­den te­mat, któ­re­go nie wol­no po­ru­szać – pry­cha. – Może so­bie przy­po­mi­nasz?

Ma ru­mień­ce, jest wście­kła i pro­mie­niu­je gnie­wem, do­mi­nu­ją­ca i prze­bie­gła jak sy­czą­ca kot­ka. Dla­cze­go tak dłu­go zwle­ka­łem z wku­rze­niem jej? Mógł­bym oglą­dać ją taką w nie­skoń­czo­ność.

Za­ka­za­nym te­ma­tem były oczy­wi­ście ja­kie­kol­wiek szcze­gó­ło­we py­ta­nia o jej re­la­cję z Mrocz­nym. Cho­ciaż do­sko­na­le wie­dzia­ła, że się nie pod­po­rząd­ku­ję. I to jest wła­śnie w niej naj­bar­dziej in­te­re­su­ją­ce.

Spo­glą­da na mnie jak na strzęp mo­kre­go pa­pie­ru w ka­łu­ży, mówi mi, że mam iść się pie­przyć, i nie roz­glą­da­jąc się na boki, ru­sza przez śro­dek za­tło­czo­nej jezd­ni, byle jak naj­da­lej ode mnie. Tym ra­zem jej nie go­nię.
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Wir za każ­dym ra­zem wy­glą­dał tak samo. Lu­dzie z krzy­kiem ucie­ka­li przed po­tęż­ną ciem­ną chmu­rą cha­osu, ale ni­g­dy nie byli do­sta­tecz­nie szyb­cy. Byli po­ry­wa­ni w po­wie­trze, skó­ro­wa­ni żyw­cem, tak że wszyst­ko czu­li, a krew try­ska­ła z nich jak z tra­fio­ne­go pac­ką ko­ma­ra. O Boże...

Slo­ane sta­ła i dy­sza­ła. Ci­cho, po­le­ci­ła so­bie w my­ślach. Za­ci­snę­ła pal­ce u stóp; tu­taj, w domu Mrocz­ne­go, pod­ło­ga była zim­na, a on ode­brał jej buty. Mu­sia­ła po­szu­kać cze­goś cięż­kie­go albo cze­goś ostre­go – bo na zna­le­zie­nie cze­goś jed­no­cze­śnie cięż­kie­go i ostre­go nie było szans – ni­g­dy jesz­cze nie mia­ła tyle szczę­ścia.

Szarp­nię­ciem otwie­ra­ła ko­lej­ne szu­fla­dy. Gum­ki re­cep­tur­ki. Kla­mer­ki do pa­czek chip­sów. Dla­cze­go za­brał jej buty? Z ja­kie­go po­wo­du ma­so­wy mor­der­ca miał­by się oba­wiać dam­skich mar­ten­sów?

Wi­taj, Slo­ane, usły­sza­ła jego szept i za­krztu­si­ła się szlo­chem. Gwał­tow­nie otwo­rzy­ła ko­lej­ną szu­fla­dę i zo­ba­czy­ła w niej rząd rę­ko­je­ści noży, któ­rych ostrza skry­wał blok-sto­jak. Wyj­mo­wa­ła wła­śnie nóż rzeź­nic­ki, kie­dy za jej ple­ca­mi roz­le­gło się skrzyp­nię­cie. Ktoś się zbli­żał.

Slo­ane od­wró­ci­ła się szyb­ko. Jej sto­py le­pi­ły się do li­no­leum. Wy­cią­gnę­ła przed sie­bie nóż.

– Ja­sna cho­le­ra! – Matt schwy­cił ją za nad­gar­stek. Przez chwi­lę pa­trzy­li na sie­bie nad swo­imi dłoń­mi, nad ostrzem noża.

Slo­ane sap­nę­ła gwał­tow­nie i wró­ci­ła do rze­czy­wi­sto­ści. Nie była w domu Mrocz­ne­go i nie była w prze­szło­ści, tyl­ko w miesz­ka­niu, któ­re dzie­li­ła z Mat­thew We­eke­sem.

– O Boże... – Slo­ane roz­luź­ni­ła chwyt na rę­ko­je­ści i nóż z ło­sko­tem spadł na pod­ło­gę. Od­bił się kil­ka razy i wy­lą­do­wał mię­dzy jej sto­pa­mi. Matt po­ło­żył jej dłoń na ra­mie­niu. Po­czu­ła pro­mie­niu­ją­ce z niej cie­pło.

– Hej, je­steś tu? – za­py­tał.

Już wcze­śniej za­da­wał jej to py­ta­nie i to nie raz. Ich opie­kun, Bert, na­zy­wał ją sa­mot­ną wil­czy­cą i rzad­ko zmu­szał, by ra­zem z po­zo­sta­ły­mi uczest­ni­czy­ła w tre­nin­gach i mi­sjach. Daj­cie jej ro­bić wszyst­ko po swo­je­mu, po­wie­dział kie­dyś Mat­to­wi, kie­dy było już ja­sne, że Matt stał się ich przy­wód­cą. W ten spo­sób wy­ni­ki będą znacz­nie lep­sze. A Matt po­słu­chał, spraw­dza­jąc, jak jej idzie, tyl­ko wte­dy, kie­dy mu­siał.

Je­steś tam? Przez te­le­fon, szep­tem, po­środ­ku nocy albo pro­sto w twarz, kie­dy od­pły­wa­ła, sku­pio­na na swo­ich my­ślach. Na po­cząt­ku Slo­ane de­ner­wo­wa­ła się, sły­sząc to py­ta­nie. Pew­nie, że je­stem. A gdzie mam, kur­wa, być? Dziś ozna­cza­ło ono, że ro­zu­mie coś, do cze­go żad­ne z nich by się nie przy­zna­ło: że nie za­wsze mo­gła od­po­wie­dzieć twier­dzą­co.

– Je­stem – od­par­ła.

– Okej. Zo­sta­niesz już? Do rana? Cze­kaj, dam ci ta­blet­kę.

Slo­ane przy­trzy­ma­ła się mar­mu­ro­we­go bla­tu. Nóż da­lej le­żał u jej stóp. Nie od­wa­ży­ła się go po­now­nie do­tknąć. Cze­ka­ła, od­dy­cha­ła i wpa­try­wa­ła się w sza­ry wzór, któ­ry przy­po­mi­nał jej pro­fil sta­rusz­ka.

Matt wró­cił. W jed­nej ręce niósł małą żół­tą pi­guł­kę, a w dru­giej szklan­kę z wodą, któ­rą za­brał z jej noc­nej szaf­ki. Drżą­cy­mi dłoń­mi ode­bra­ła obie rze­czy i za­raz po­łknę­ła le­kar­stwo. Pra­gnę­ła re­lak­su­ją­co-uspo­ka­ja­ją­ce­go dzia­ła­nia le­ków ben­zo­dia­ze­pi­no­wych. Ra­zem z Ines po pi­ja­ku uło­ży­ły kie­dyś odę do pi­gu­łek, wy­chwa­la­ją­cą ich pięk­ne ko­lo­ry, szyb­kie efek­ty i to, że dzia­ła­ły, kie­dy nic in­ne­go nie po­ma­ga­ło.

Od­sta­wi­ła szklan­kę i osu­nę­ła się na pod­ło­gę. Czu­ła chłód prze­ni­ka­ją­cy przez spodnie od pi­ża­my – w koty z la­se­ro­wy­mi oczy­ma – któ­ry tym ra­zem po­dzia­łał na nią trzeź­wią­co. Matt, w bok­ser­kach, usiadł przy lo­dów­ce.

– Słu­chaj... – za­czę­ła.

– Nie mu­sisz nic mó­wić.

– No pew­nie. Pra­wie pchnę­łam cię no­żem, ale nie mu­szę za nic prze­pra­szać.

Miał ła­god­ne spoj­rze­nie. Tro­skli­we.

– Za­le­ży mi je­dy­nie na two­im zdro­wiu.

Jak na­zwa­li go w tym ohyd­nym ar­ty­ku­le? „Naj­praw­do­po­dob­niej naj­mil­szy ży­ją­cy czło­wiek”? Aku­rat w tym punk­cie nie za­mie­rza­ła spie­rać się z Ric­kiem Lane’em, Top Zbo­kiem 2000. Matt miał brwi zmarsz­czo­ne w wy­ra­zie nie­usta­ją­ce­go współ­czu­cia i nie­usta­ją­cej ser­decz­no­ści.

Się­gnął po rzeź­nic­ki nóż, któ­ry da­lej le­żał na pod­ło­dze, nie­da­le­ko jej kost­ki. Był wiel­ki, nie­mal dłu­go­ści jego przed­ra­mie­nia.

Za­pie­kły ją oczy. Za­mknę­ła po­wie­ki.

– Na­praw­dę cię prze­pra­szam.

– Wiem, że nie chcesz ze mną o tym roz­ma­wiać – po­wie­dział Matt. – Ale może spró­bo­wa­ła­byś z kimś in­nym?

– Na przy­kład?

– Z dok­tor No­vak? Pra­cu­je z we­te­ra­na­mi, pa­mię­tasz? Za­mie­ni­li­śmy kil­ka słów w po­praw­cza­ku.

– Nie je­stem żoł­nie­rzem – za­uwa­ży­ła Slo­ane.

– Nie je­steś, ale dok­tor No­vak ma do­świad­cze­nie z PTSD.

Ni­g­dy ofi­cjal­nie nie zdia­gno­zo­wa­no u niej syn­dro­mu stre­su po­ura­zo­we­go, ale wie­dzia­ła, że to musi być to. Zdzi­wi­ła się, sły­sząc, że Matt mówi o PTSD z ta­kim spo­ko­jem, jak­by mó­wił o zwy­kłym prze­zię­bie­niu.

– W po­rząd­ku. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Za­dzwo­nię do niej ju­tro rano.

– Każ­dy z nas po­trze­bo­wał­by ta­kie­go wspar­cia – do­dał. – Po tym, co prze­szli­śmy... Ines też po­szła na te­ra­pię.

– Niby po­szła, ale da­lej za­mi­no­wu­je drzwi do miesz­ka­nia, jak­by od­gry­wa­ła wła­sną wer­sję Ke­vi­na sa­me­go w domu – za­uwa­ży­ła Slo­ane.

– No do­bra, to rze­czy­wi­ście nie jest do­bry przy­kład. – Re­flek­tor nad tyl­ny­mi scho­da­mi świe­cił przez okna, wy­wo­łu­jąc po­ma­rań­czo­wo­żół­te re­flek­sy na ciem­nej skó­rze Mat­ta.

– Ty ni­g­dy nie po­trze­bo­wa­łeś te­ra­pii – za­pro­te­sto­wa­ła Slo­ane.

Spoj­rzał na nią i uniósł brew.

– Se­rio? A jak my­ślisz, do­kąd się wy­my­ka­łem w roku po śmier­ci Mrocz­ne­go?

– Po­wie­dzia­łeś, że cho­dzisz do le­ka­rza.

– A do ja­kie­go le­ka­rza cho­dzi się co ty­dzień ca­ły­mi mie­sią­ca­mi?

– Nie wiem! My­śla­łam, że coś było nie tak... no wiesz... – Slo­ane nie­dba­łym ge­stem wska­za­ła na swo­je kro­cze. – Mę­skie spra­wy.

– Cze­kaj, czy ja do­brze zro­zu­mia­łem? – Uśmie­chał się sze­ro­ko. – My­śla­łaś, że mam ja­kiś wsty­dli­wy pro­blem, któ­ry wy­ma­gał sze­ściu mie­się­cy co­ty­go­dnio­wych wi­zyt u le­ka­rza... i ani razu mnie o to nie za­py­ta­łaś?

Slo­ane po­wstrzy­ma­ła uśmie­szek.

– Po­wie­dzia­łeś to, jak­byś pra­wie był mną roz­cza­ro­wa­ny.

– Nie, nie. Je­stem po pro­stu pod wra­że­niem!

Kie­dy go po­zna­ła, był pa­ty­ko­wa­tym trzy­na­sto­lat­kiem o nie­pro­por­cjo­nal­nym, kan­cia­stym cie­le, jed­nak już wte­dy to­wa­rzy­szył mu nie­od­łącz­ny uśmiech.

Zdą­ży­ła się w nim kil­ka razy za­ko­chać, za­nim do­tar­ło do niej, że to się sta­ło – kie­dy po­nad ogłu­sza­ją­cym wy­ciem Wiru wy­krzy­ki­wał roz­ka­zy, pod­trzy­mu­jąc ich przy ży­ciu; kie­dy do­trzy­my­wał jej to­wa­rzy­stwa w cza­sie dłu­gich noc­nych jazd przez kraj, mimo że po­zo­sta­li daw­no po­snę­li; kie­dy dzwo­nił do bab­ci, a jego głos sta­wał się mięk­ki. Ni­g­dy o ni­kim nie za­po­mi­nał.

Znów za­ci­snę­ła pal­ce u stóp.

– Ja już by­łam. No wiesz, na te­ra­pii – wy­ja­śni­ła. – Cho­dzi­łam przez kil­ka mie­się­cy, kie­dy mie­li­śmy po szes­na­ście lat.

– Se­rio? – De­li­kat­nie zmarsz­czył czo­ło. – Nic nie po­wie­dzia­łaś.

O wie­lu rze­czach nic mu nie mó­wi­ła... ni­ko­mu nie mó­wi­ła.

– Nie chcia­łam ni­ko­go mar­twić – mruk­nę­ła. – I da­lej nie chcę, więc... po pro­stu nie wspo­mi­naj o tym po­zo­sta­łym, okej? Nie za­mie­rzam po­tem o tym czy­tać w gów­nia­nym „Esqu­ire” z na­głów­kiem: „Rick Lane to prze­wi­dział!”.

– Oczy­wi­ście. – Matt wziął ją za rękę i splótł z nią pal­ce. – Po­win­ni­śmy wra­cać do łóż­ka. Za czte­ry go­dzi­ny mu­si­my wstać, żeby zdą­żyć na od­sło­nię­cie po­mni­ka.

Slo­ane ski­nę­ła gło­wą, ale da­lej sie­dzie­li na pod­ło­dze w kuch­ni, cze­ka­jąc, aż ona prze­sta­nie się trząść i ta­blet­ka za­cznie dzia­łać. Do­pie­ro wte­dy Matt odło­żył nóż, po­mógł jej wstać i ra­zem po­szli do łóż­ka.
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AGEN­CJA ŚLED­CZO-BA­DAW­CZA DO SPRAW ZDA­RZEŃ NAD­PRZY­RO­DZO­NYCH (ARIS)

 

 

4 paź­dzier­ni­ka 2019

 

Pani Slo­ane An­drews

 

             

 

             

 

Nu­mer spra­wy: H–20XX–74545

 

Sza­now­na Pani An­drews,

 

13 wrze­śnia 2019 do biu­ra Ko­or­dy­na­to­ra Do­stę­pu do In­for­ma­cji i Da­nych Oso­bo­wych wpły­nął Pani wnio­sek z 12 wrze­śnia 2019 roku. Po­wo­łu­je się Pani na Usta­wę o Pra­wie Do­stę­pu do In­for­ma­cji (UPDI) i wnio­sku­je o udo­stęp­nie­nie zar­chi­wi­zo­wa­nych ma­te­ria­łów do­ty­czą­cych pro­jek­tu Rin­ger.

 

Znacz­na część ma­te­ria­łów, któ­rych do­ty­czył wnio­sek, po­zo­sta­je ob­ję­ta klau­zu­lą taj­no­ści. Jed­nak­że w uzna­niu dla wie­lu lat służ­by rzą­do­wi Sta­nów Zjed­no­czo­nych umoż­li­wi­li­śmy Pani wgląd w akta, z wy­jąt­kiem ma­te­ria­łów wy­ma­ga­ją­cych naj­wyż­szych upraw­nień do­stę­pu do in­for­ma­cji nie­jaw­nych. W od­po­wie­dzi na Pani wnio­sek prze­szu­ka­li­śmy na­szą bazę da­nych pod ką­tem umiesz­czo­nych w niej wcze­śniej wpi­sów, dzię­ki cze­mu zlo­ka­li­zo­wa­li­śmy do­ku­men­ty o łącz­nej ob­ję­to­ści stu dwu­dzie­stu stron. Ma­te­ria­ły te zo­sta­ją Pani udo­stęp­nio­ne nie­od­płat­nie.
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Z po­wa­ża­niem,

 

Mara San­chez

Ko­or­dy­na­tor Do­stę­pu do In­for­ma­cji i Da­nych Oso­bo­wych
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Następ­ne­go ran­ka, za­raz po sy­gna­le bu­dzi­ka, Slo­ane za­ży­ła ko­lej­ną ta­blet­kę ben­zo­dia­ze­pi­ny. Wie­dzia­ła, że w tym dniu bę­dzie po­trze­bo­wa­ła jej dzia­ła­nia. Naj­pierw mia­ła wziąć udział w od­sło­nię­ciu Po­mni­ka Dzie­się­cio­le­cia upa­mięt­nia­ją­ce­go wszyst­kie ofia­ry ata­ków Mrocz­ne­go, a póź­nym wie­czo­rem w Gali Po­ko­jo­wej Dzie­się­cio­le­cia dla uczcze­nia cza­su od jego upad­ku.

Na zle­ce­nie mia­sta Chi­ca­go po­mnik stwo­rzył ar­ty­sta Ge­rald Frye. Wnio­sku­jąc z jego port­fo­lio, czer­pał on in­spi­ra­cję z prac słyn­ne­go mi­ni­ma­li­sty Do­nal­da Jud­da, a wznie­sio­ny po­mnik był w isto­cie sta­lo­wym sze­ścia­nem oto­czo­nym pu­stą prze­strze­nią po­środ­ku dziel­ni­cy Loop, nad rze­ką, w miej­scu gdzie daw­niej sta­ła szpe­cą­ca oko­li­cę wie­ża. Kie­dy w dzień od­sło­nię­cia sa­mo­chód wio­zą­cy Slo­ane za­trzy­mał się przy po­mni­ku, po­my­śla­ła, że in­sta­la­cja wy­glą­da nie­zbyt im­po­nu­ją­co w po­rów­na­niu z wy­ra­sta­ją­cy­mi do­oko­ła dra­pa­cza­mi chmur, w ele­wa­cjach któ­rych od­bi­ja­ło się słoń­ce.

Matt wy­na­jął im kie­row­cę, żeby nie mu­sie­li szu­kać miejsc par­kin­go­wych, co oka­za­ło się świet­nym po­my­słem, bo w cen­trum pa­no­wał strasz­ny ścisk, a lu­dzie tak się tło­czy­li, że kie­row­ca mu­siał co rusz przy­ci­skać klak­son czar­ne­go lin­col­na, by do­trzeć na miej­sce. Lecz na­wet to czę­sto nie po­ma­ga­ło i ga­pie roz­stę­po­wa­li się do­pie­ro, gdy po­czu­li na łyd­kach go­rą­cy sil­nik li­mu­zy­ny.

Kie­dy zna­leź­li się bli­sko, po­li­cjant pil­nu­ją­cy szla­ba­nu prze­pu­ścił ich da­lej. Kie­ro­wa­li się w stro­nę dro­gi pro­wa­dzą­cej bez­po­śred­nio do po­mni­ka. Slo­ane czu­ła pul­so­wa­nie tęt­na za oczy­ma, jak­by mia­ła ją roz­bo­leć gło­wa. Kie­dy Matt otwo­rzy drzwi i wy­sią­dzie, wszy­scy zo­rien­tu­ją się, kim są. Lu­dzie unio­są te­le­fo­ny, żeby ich na­gry­wać. Będą wy­cią­gać nad ba­rier­ka­mi zdję­cia i no­tat­ni­ki w na­dziei, że uda im się zdo­być au­to­graf. Będą wy­krzy­ki­wa­li imię Mat­ta i jej imię, będą łka­li i na­pie­ra­li, i opo­wia­da­li hi­sto­rie o tym, kogo i co stra­ci­li.

Slo­ane wo­la­ła­by wró­cić do domu. Wy­tar­ła spo­co­ne dło­nie w ma­te­riał su­kien­ki, uspo­ko­iła od­dech i chwy­ci­ła Mat­ta za ra­mię. Sa­mo­chód zwol­nił i się za­trzy­mał. Matt otwo­rzył drzwi.

Slo­ane wy­sia­dła za­raz po nim i zde­rzy­ła się ze ścia­ną ha­ła­su. Matt od­wró­cił się, szcze­rząc ra­do­śnie zęby, i po­wie­dział jej gło­śno do ucha:

– Nie za­po­mnij się uśmie­chać!

Wie­lu męż­czyzn na­kła­nia­ło ją do uśmie­chu, lecz za­le­ża­ło im tyl­ko na tym, żeby zdo­być nad nią ja­kąś kon­tro­lę. W prze­ci­wień­stwie do nich Matt chciał ją chro­nić. Jego uśmiech był bro­nią prze­ciw­ko de­li­kat­niej­szym i sub­tel­niej­szym prze­ja­wom ra­si­zmu, ta­kim jak cho­dze­nie za nim po skle­pach sa­mo­ob­słu­go­wych, za­nim ob­słu­ga zo­rien­tu­je się, z kim mają do czy­nie­nia, albo au­to­ma­tycz­ne za­kła­da­nie, że do­ra­stał w któ­rejś z nie­bez­piecz­nych dziel­nic, a nie na Up­per East Side, czy w koń­cu ob­sta­wa­nie przy tym, że to Slo­ane i Al­bie ura­to­wa­li świat, jak­by Matt, Es­ther i Ines nie mie­li w tym żad­ne­go udzia­łu. Prze­ja­wy ra­si­zmu były wszę­dzie – w mil­cze­niu i krót­kim wa­ha­niu, w nie­prze­my­śla­nych dow­ci­pach i uszczy­pli­wo­ściach.

Cza­sem ra­sizm przyj­mo­wał też znacz­nie mniej przy­jem­ne for­my, to ja­sne, lecz wte­dy to nie uśmiech był bro­nią.

Matt pod­szedł do lu­dzi ci­sną­cych się przed ba­rier­ka­mi. Wie­lu spo­śród nich przy­nio­sło jego zdję­cia, ar­ty­ku­ły z ga­zet i książ­ki. Z kie­sze­ni wy­jął czar­ny mar­ker i pod­pi­sy­wał każ­dy pod­su­nię­ty mu ka­wa­łek pa­pie­ru szyb­kim, wy­ćwi­czo­nym MW, gdzie jed­na li­te­ra była lu­strza­nym od­bi­ciem dru­giej. Slo­ane przy­glą­da­ła mu się z pew­nej od­le­gło­ści, roz­ko­ja­rzo­na, przez chwi­lę nie re­je­stru­jąc pa­nu­ją­ce­go cha­osu. Na­chy­lił się do zdję­cia z rudą ko­bie­tą w śred­nim wie­ku, któ­ra nie wie­dzia­ła, jak ob­słu­żyć te­le­fon; wy­jął jej ko­mór­kę z dło­ni i po­ka­zał, gdzie prze­łą­czyć apa­rat na przed­ni obiek­tyw. Gdzie­kol­wiek się zwra­cał, lu­dzie dzie­li­li się z nim czę­ścią sie­bie, cza­sem oka­zu­jąc wdzięcz­ność, a cza­sem opo­wia­da­jąc hi­sto­rie ich bli­skich, któ­rych ode­brał im Mrocz­ny. Matt przyj­mo­wał wszyst­ko.

Slo­ane po­de­szła do nie­go do­pie­ro po kil­ku mi­nu­tach i po­ło­ży­ła mu dłoń na ra­mie­niu.

– Matt, wy­bacz, ale mu­si­my już iść.

Lu­dzie oczy­wi­ście wy­cią­ga­li ręce rów­nież w jej kie­run­ku, ma­cha­li ma­ga­zy­na­mi „Tril­by” otwar­ty­mi na ar­ty­ku­le, gdzie na jed­nej stro­nie wid­nia­ło jej zdję­cie, a sek­si­stow­ski wy­rzyg Ric­ka Lane’a wy­le­wał się z dru­giej. Zi­gno­ro­wa­ła ich, mimo że nie­któ­rzy wo­ła­li ją po imie­niu. Za­wsze tak po­stę­po­wa­ła. Bro­nią Mat­ta była szczo­drość, otwar­tość, ser­decz­ność i ak­cep­ta­cja. Slo­ane bro­ni­ła się od­cię­ciem, wy­pro­sto­wa­ny­mi ple­ca­mi i nie­wzru­szo­ną bez­na­mięt­no­ścią.

Matt po­pa­trzył na cze­ka­ją­cą ka­wa­łek da­lej grup­kę czar­nych na­sto­lat­ków w szkol­nych mun­dur­kach. Jed­na z dziew­czyn mia­ła wło­sy sple­cio­ne w cie­niut­kie war­ko­czy­ki za­koń­czo­ne ko­ra­li­ka­mi. Stu­ka­ły o sie­bie, kie­dy pod­eks­cy­to­wa­na pod­ska­ki­wa­ła na pal­cach. W ręku trzy­ma­ła pod­kład­kę z klip­sem do kar­tek; wy­glą­da­ła, jak­by zbie­ra­ła pod­pi­sy pod ja­kąś pe­ty­cją.

– Jesz­cze se­kund­ka – po­wie­dział Matt i pod­szedł do grup­ki w mun­dur­kach.

Od­mo­wa tro­chę ją zi­ry­to­wa­ła, jed­nak uspo­ko­iła się szyb­ko, za­uwa­ża­jąc de­li­kat­ną zmia­nę w jego po­sta­wie i roz­luź­nio­ne ple­cy.

– Hej – przy­wi­tał się z sze­ro­kim uśmie­chem, pa­trząc na dziew­czy­nę z ko­ra­li­ka­mi we wło­sach.

Slo­ane po­czu­ła de­li­kat­ne ukłu­cie w pier­si. Matt ni­g­dy nie był taki przy niej i ni­g­dy nie mó­wił do niej ta­kim ję­zy­kiem. Bo kie­dy była obok, sło­wa umy­ka­ły.

Ru­szy­ła przo­dem sama. W za­sa­dzie jego spóź­nie­nie na roz­po­czę­cie uro­czy­sto­ści nie mia­ło zna­cze­nia. Bez nie­go i tak nikt nie za­cznie.

Szła wą­ską alej­ką, któ­rą po­li­cja uto­ro­wa­ła wśród tłu­mu ga­piów. Zo­sta­ły jej jesz­cze scho­dy na sce­nę usta­wio­ną przo­dem do po­mni­ka w kształ­cie me­ta­lo­we­go sze­ścia­nu wiel­ko­ści śred­niej sy­pial­ni, usy­tu­owa­ne­go gdzieś po­środ­ku ni­cze­go.

– Slo! – Es­ther sta­ła już na po­de­ście i ma­cha­ła. Mia­ła na no­gach szpil­ki na dwu­na­sto­cen­ty­me­tro­wych ob­ca­sach, ubra­na była w czar­ne skó­rza­ne spodnie i bia­łą bluz­kę, na tyle luź­ną, by jesz­cze mo­gła ucho­dzić za ele­ganc­ką. Z da­le­ka twarz ko­bie­ty wy­glą­da­ła nie­mal tak jak wte­dy, kie­dy po­ko­na­li Mrocz­ne­go – jed­nak Slo­ane z każ­dym kro­kiem wy­raź­niej wi­dzia­ła, że blask ide­al­nej gład­ko­ści był za­słu­gą pod­kła­dów, pu­drów, bron­ze­rów i Bóg je­den wie, cze­go jesz­cze.

Spo­tka­nie z nią przy­nio­sło Slo­ane ulgę. Wszyst­ko się dla nich zmie­ni­ło, od kie­dy Es­ther wró­ci­ła w ro­dzin­ne stro­ny, by za­jąć się mat­ką. Slo­ane we­szła schod­ka­mi na górę, ski­nie­niem gło­wy po­dzię­ko­wa­ła ochro­nia­rzo­wi, któ­ry za­pro­po­no­wał jej po­moc, i pa­dła w ra­mio­na Es­ther.

– Nie­zła kiec­ka! – skom­ple­men­to­wa­ła ją ko­le­żan­ka, kie­dy się od sie­bie od­su­nę­ły. – Matt ci ją wy­bie­rał?

– Je­stem jesz­cze w sta­nie sama po­dej­mo­wać ta­kie de­cy­zje – mruk­nę­ła Slo­ane. – Jak... – Chcia­ła za­py­tać Es­ther o zdro­wie mat­ki, lecz ona mó­wi­ła już do ko­mór­ki, któ­rą trzy­ma­ła w wy­cią­gnię­tej dło­ni, przy­go­to­wu­jąc się do zro­bie­nia sel­fie. – Nie – oznaj­mi­ła Slo­ane.

– Slo... no już prze­stań, chcę mieć na­szą fot­kę!

– Nie, ty chcesz po­ka­zać to zdję­cie mi­lio­nom ob­cych lu­dzi na In­sta! A to de­li­kat­na róż­ni­ca.

– Strze­lę tę fot­kę i tak, nie­waż­ne, czy bę­dziesz na niej uśmiech­nię­ta czy nie, więc rów­nie do­brze mo­gła­byś prze­stać pod­sy­cać plot­ki, że je­steś me­ga­su­ką – stwier­dzi­ła Es­ther.

Slo­ane prze­wró­ci­ła oczy­ma, ugię­ła nie­co nogi i zni­ży­ła się do zdję­cia. Ko­niec koń­ców, uda­ło jej się przy­wo­łać na twarz coś w ro­dza­ju uśmie­chu.

– Ale tyl­ko to jed­no, okej? – po­pro­si­ła. – Nie bez po­wo­du uni­kam me­diów spo­łecz­no­ścio­wych.

– Spo­ko, ła­pię. Je­steś po pro­stu taka al­ter­na­tyw­na i au­ten­tycz­na, i w ogó­le. – Es­ther mach­nę­ła lek­ce­wa­żą­co dło­nią, sku­pio­na już na ekra­nie swo­jej ko­mór­ki. – Chy­ba do­ry­su­ję ci wąsy.

– Od­po­wied­ni po­ziom po­wa­gi jak na dzie­sią­tą rocz­ni­cę strasz­li­we­go star­cia.

– Do­bra już, do­bra. Za­miesz­czę tak, jak jest. Sta­ra nu­dzia­ra.

Nor­mal­na wy­mia­na zdań mię­dzy przy­ja­ciół­ka­mi. W koń­cu zwró­ci­ły się do Ines i Al­bie­go, któ­rzy sie­dzie­li obok po­dium, ubra­ni w nie­mal iden­tycz­ne czar­ne gar­ni­tu­ry. Ma­ry­nar­ka Ines mia­ła nie­co szer­sze kla­py, a Al­bie za­wią­zał so­bie nie­bie­ski kra­wat – in­nych róż­nic Slo­ane nie po­tra­fi­ła się do­pa­trzyć.

– Gdzie jest Matt?

– Ze swo­imi pod­da­ny­mi – wy­pa­li­ła Es­ther.

Slo­ane się obej­rza­ła. Matt wciąż roz­ma­wiał z ja­kąś na­sto­lat­ką. Po­ta­ki­wał ze zmarsz­czo­nym czo­łem, kie­dy mó­wi­ła.

– Bę­dzie za mi­nut­kę – za­pew­ni­ła, od­wra­ca­jąc się do po­zo­sta­łych.

Al­bie miał za­mglo­ne oczy, ale przy­czy­ną mo­gła być wcze­sna pora, bo prze­cież była do­pie­ro ósma rano. Wie­dzia­ła, że Al­bie z re­gu­ły nie wsta­wał przed dzie­sią­tą. Kie­dy na nią po­pa­trzył, wy­dał jej się zu­peł­nie przy­tom­ny, tyle że zmę­czo­ny. Po­ma­chał do niej.

– Za­ją­łem ci miej­sce, Slo – po­wie­dział, wska­zu­jąc na krze­sło obok. Sko­rzy­sta­ła z za­pro­sze­nia, usia­dła, skrzy­żo­wa­ła nogi na wy­so­ko­ści ko­stek i przy­su­nę­ła bli­żej sto­py – do­kład­nie tak, jak uczy­ła ją bab­ka. Chy­ba nie chcesz po­ka­zy­wać maj­tek ob­cym lu­dziom, praw­da? Więc z ła­ski swo­jej skrzy­żuj nogi, dziew­czy­no!

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­ta­ła.

– Eee – od­parł z krzy­wym uśmie­chem. – Nic no­we­go.

Też uśmiech­nę­ła się krzy­wo.

– Hej, dzie­cia­ki. – Na sce­nę wszedł męż­czy­zna. Miał na so­bie czar­ne spodnie i swe­ter do­bra­ny do pu­dro­wo­błę­kit­nej ko­szu­li. Szpa­ko­wa­te wło­sy sta­ran­nie za­cze­sał do tyłu. Był to nie byle kto, lecz sam John Clay­ton, bur­mistrz Chi­ca­go we wła­snej oso­bie, wy­bra­ny w kam­pa­nii, w któ­rej wy­stę­po­wał pod ha­słem: „Praw­do­po­dob­nie nie tak sko­rum­po­wa­ny jak kontr­kan­dy­dat”. Po­tem na kil­ka lat uczy­nił ten slo­gan mot­tem chi­ca­gow­skiej po­li­ty­ki. Był przy tym naj­bar­dziej po­zba­wio­nym wy­ra­zu czło­wie­kiem, jaki stą­pał po zie­mi.

– Dzię­ku­ję za przy­by­cie – po­wie­dział bur­mistrz Clay­ton, ści­ska­jąc po ko­lei dło­nie Slo­ane, Al­bie­go, Ines i Es­ther. Matt wbiegł na sce­nę aku­rat na czas, by jako ostat­ni po­dać mu rękę. – Po­wiem tyl­ko kil­ka słów, a wy mo­że­cie przejść przez po­mnik. To bę­dzie tak, jak­by­ście go po­bło­go­sła­wi­li, praw­da? Po­tem was stąd ewa­ku­uje­my. Pla­no­wa­ne jest na­sze wspól­ne zdję­cie. Te­raz? Tak, te­raz.

Ge­stem dał znak fo­to­gra­fo­wi, któ­ry usta­wił ich w taki spo­sób, by za ich ple­ca­mi było wi­dać po­mnik. Matt zna­lazł się po­środ­ku i po­ło­żył dłoń ni­sko na ple­cach Slo­ane. Dziew­czy­na nie wie­dzia­ła, czy na zdję­ciu upa­mięt­nia­ją­cym dzie­się­cio­le­cie try­um­fu nad Mrocz­nym po­win­na się uśmie­chać. Cały świat za­mie­rzał świę­to­wać. Na­wet Chi­ca­go – mia­sto, któ­re tak wie­le stra­ci­ło – mia­ło za­bar­wić rze­kę na nie­bie­sko; Wri­gley­vil­le spły­nie pi­wem, a ko­lej me­tro­po­li­tal­na wy­peł­ni się pi­ja­ny­mi im­pre­zo­wi­cza­mi. Ra­dość była uza­sad­nio­na, Slo­ane też tak uwa­ża­ła, sama zresz­tą uczest­ni­czy­ła w tych ob­cho­dach przez pierw­szych kil­ka lat, ale dziś przy­cho­dzi­ło jej to ze znacz­nie więk­szym tru­dem. Mó­wi­li jej, że z cza­sem bę­dzie le­piej, lecz jak do­tąd było na od­wrót. Wy­bu­chy ra­do­ści i try­um­fu po upad­ku Mrocz­ne­go stra­ci­ły swo­ją moc, po­zo­sta­wia­jąc je­dy­nie do­kucz­li­we nie­za­do­wo­le­nie i świa­do­mość kosz­tów, ja­kie przy­szło za­pła­cić za tam­to zwy­cię­stwo.

Na zdję­ciu się nie uśmie­cha­ła. Wró­ci­ła na swo­je miej­sce obok Al­bie­go, pod­czas gdy Es­ther tłu­ma­czy­ła bur­mi­strzo­wi ideę re­la­cji na In­sta!, a Matt zaj­mo­wał roz­mo­wą jego żonę, któ­ra za­sta­na­wia­ła się, czy mógł­by po­ja­wić się na otwar­ciu no­wej bi­blio­te­ki w śród­mie­ściu. Ines, jak zwy­kle pod­mi­no­wa­na, ko­ły­sa­ła ner­wo­wo sto­pą. Al­bie po­ło­żył dłoń na dło­ni Slo­ane i za­ci­snął pal­ce.

– Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji ko­lej­nej rocz­ni­cy – po­wie­dzia­ła.

– Aha – po­ki­wał gło­wą. – Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go.



.
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DY­REK­TY­WA NR 70 W SPRA­WIE DZIA­ŁAŃ NA RZECZ BEZ­PIE­CZEŃ­STWA NA­RO­DO­WE­GO

 

 

DO: AGEN­CJA ŚLED­CZO-BA­DAW­CZA DO SPRAW ZDA­RZEŃ NAD­PRZY­RO­DZO­NYCH (ARIS)

 

TE­MAT: NIE­WY­JA­ŚNIO­NE KA­TA­STRO­FY W 2004 ROKU

 

 

Przyj­mu­jąc do wia­do­mo­ści za­pis wy­da­rzeń z 2 lu­te­go 2005, w cza­sie spo­tka­nia z Radą Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­we­go pre­zy­dent po­le­cił zba­da­nie ka­ta­stro­fal­nych zda­rzeń z 2004 roku pod ką­tem wy­stę­po­wa­nia łą­czą­cych je po­do­bieństw. W świe­tle bra­ku moż­li­wo­ści wy­ja­śnie­nia ww. in­cy­den­tów kon­wen­cjo­nal­ny­mi me­to­da­mi, za­da­nie pod­le­ga kom­pe­ten­cjom Agen­cji Śled­czo-Ba­daw­czej do spraw Zda­rzeń Nad­przy­ro­dzo­nych (ARIS).

 

Ocze­ku­je się, że Agen­cja zaj­mie się zle­co­nym za­da­niem bez­zwłocz­nie, by wstęp­ny ra­port za­pre­zen­to­wać w cza­sie ko­lej­ne­go spo­tka­nia Rady Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­we­go. W za­łą­cze­niu ar­ty­ku­ły zgro­ma­dzo­ne do­tąd przez Radę Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­we­go, do­ty­czą­ce wzmian­ko­wa­nych zda­rzeń.

 

Shon­da Jor­dan
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Chil­li­co­the Ga­zet­te

OFI­CJAL­NE RA­POR­TY DO­TY­CZĄ­CE KA­TA­KLI­ZMU W TO­PE­CE NIE PRZY­NO­SZĄ WY­JA­ŚNIE­NIA

JAY KAUF­MAN

 

TO­PE­KA, 6 MAR­CA: Naj­śwież­sze dane z To­pe­ki w sta­nie Kan­sas do­ty­czą­ce ka­ta­kli­zmu z 5 mar­ca 2004 za­wie­ra­ją in­for­ma­cję o dzie­więt­na­stu ty­sią­cach trzy­stu dwu­dzie­stu sied­miu ofia­rach śmier­tel­nych, a wła­dze wciąż nie są w sta­nie wy­ja­śnić, co wy­wo­ła­ło tę tra­ge­dię. Albo są w sta­nie, jed­nak z ja­kichś po­wo­dów nie chcą ujaw­nić nam praw­dy.

Po­ran­ne pro­gno­zy po­go­dy z 5 mar­ca mó­wi­ły o za­chmu­rze­niu, oko­ło czte­rech stop­niach Cel­sju­sza i dzie­się­cio­pro­cen­to­wym praw­do­po­do­bień­stwie opa­dów. Świad­ko­wie z są­sied­nich miej­sco­wo­ści mó­wią dziś o miej­sco­wych prze­ja­śnie­niach i sła­bym wie­trze. Do­kład­nie czte­ry mi­nu­ty po pierw­szej po po­łu­dniu po­go­da osza­la­ła. Pra­cow­nik Na­ro­do­wej Służ­by Me­te­oro­lo­gicz­nej po­wie­dział, że w biu­rze za­pa­no­wał „kom­plet­ny cha­os”, przy­rzą­dy zwa­rio­wa­ły, lu­dzie krzy­cze­li.

– Przez kil­ka mi­nut od­czy­ty były ta­kie, jak­by jed­no­cze­śnie na­wie­dzi­ły ich tor­na­do, trzę­sie­nie zie­mi i hu­ra­gan. War­to­ści ci­śnie­nia at­mos­fe­rycz­ne­go to było czy­ste sza­leń­stwo, a wstrzą­sy re­je­stro­wa­no aż w Ken­tuc­ky. „Ni­g­dy jesz­cze cze­goś ta­kie­go nie prze­ży­łem”, twier­dzi nasz roz­mów­ca, któ­ry ze stra­chu przed utra­tą pra­cy zgo­dził się je­dy­nie ano­ni­mo­wo od­po­wie­dzieć na na­sze py­ta­nia. Na­ro­do­wa Służ­ba Me­te­oro­lo­gicz­na ro­ze­sła­ła do me­diów oświad­cze­nie, w któ­rym in­for­mu­je, że ze wzglę­du na do­bro to­czą­ce­go się do­cho­dze­nia nie mogą ujaw­niać żad­nych szcze­gó­łów wspo­mnia­nych zda­rzeń.

Przed­sta­wi­cie­le rzą­du fe­de­ral­ne­go za­ję­li po­dob­ne sta­no­wi­sko. Ani De­par­ta­ment Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­ne­go, ani Fe­de­ral­na Agen­cja Za­rzą­dza­nia Kry­zy­so­we­go nie ko­men­tu­ją spra­wy. Fe­de­ral­ne Biu­ro Śled­cze ogło­si­ło, że nic nie wska­zu­je na to, by za tym in­cy­den­tem sta­ły za­gra­nicz­ne lub kra­jo­we ugru­po­wa­nia ter­ro­ry­stycz­ne, jed­nak na tę chwi­lę nie mogą też tego wy­klu­czyć. Rów­nież przed­sta­wi­cie­le ad­mi­ni­stra­cji lo­kal­nej, w tym bur­mistrz To­pe­ki Hal Fo­ster, któ­ry prze­by­wał aku­rat na urlo­pie w Or­lan­do na Flo­ry­dzie, prze­ka­zał wy­ra­zy współ­czu­cia i kon­do­len­cje ro­dzi­nom zmar­łych, jed­nak i on mógł je­dy­nie dy­wa­go­wać o tym, co się wy­da­rzy­ło.

Naj­wię­cej in­for­ma­cji na te­mat in­cy­den­tu uda­ło nam się zgro­ma­dzić dzię­ki miesz­kań­com. Andy El­lis z Law­ren­ce w sta­nie Kan­sas przy­je­chał tam­te­go dnia w oko­li­ce To­pe­ki z dro­nem, za po­mo­cą któ­re­go kon­tro­lo­wał po­stę­py prac bu­dow­la­nych przy no­wym domu. Na­gra­ne przez nie­go uję­cia To­pe­ki, któ­re El­lis udo­stęp­nił wszyst­kim me­diom ogól­no­kra­jo­wym, wy­wo­łu­ją gro­zę. Po­ka­zu­ją szkie­le­ty bu­dyn­ków, cia­ła na uli­cach i, co naj­dziw­niej­sze, brak ja­kich­kol­wiek ży­wych ro­ślin. Opie­ra­jąc się na prze­ka­za­nych na­gra­niach, moż­na stwier­dzić, że wszyst­kie drze­wa w To­pe­ce ob­umar­ły i stra­ci­ły li­ście.

Brak kon­kret­nych wy­ja­śnień pod­sy­ca teo­rie spi­sko­we, ta­kie jak in­wa­zja ob­cych, nie­uda­ne eks­pe­ry­men­ty rzą­do­we, pró­by sto­so­wa­nia no­wej bro­ni ma­so­we­go ra­że­nia czy nie­zna­ne do­tąd zja­wi­ska at­mos­fe­rycz­ne wy­wo­ła­ne zmia­na­mi kli­ma­tu. Roz­prze­strze­nia­ją­ca się hi­ste­ria skła­nia nie­któ­rych lu­dzi do bu­do­wy schro­nów pod do­ma­mi albo opra­co­wy­wa­nia pla­nów ewa­ku­acji, któ­re za­kła­da­ły­by jak naj­szyb­sze od­da­la­nie się od cen­trum mia­sta, za­miast szu­ka­nia tam schro­nie­nia.

– Po­trze­bu­je­my od­po­wie­dzi – mówi Fran Hal­lo­way, miesz­kan­ka Wil­lard, jed­ne­go z mia­ste­czek le­żą­cych w po­bli­żu To­pe­ki, któ­re omi­nę­ła za­gła­da. – Mamy pra­wo wie­dzieć, dla­cze­go nasi bli­scy stra­ci­li ży­cie. I nie spo­cznie­my, do­pó­ki się nie do­wie­my.

 

Por­t­land Bu­gle

KA­TA­KLIZM UDE­RZA W POR­T­LAND;

DZIE­SIĄT­KI TY­SIĘ­CY OFIAR

ARJUN PATEL

 

POR­T­LAND, 20 SIERP­NIA: Zja­wi­sko at­mos­fe­rycz­ne, któ­re dnia 19 sierp­nia do­tknę­ło Por­t­land w sta­nie Ore­gon, wy­wo­łu­jąc po­wo­dzie, nisz­cząc za­rów­no domy miesz­kal­ne, jak i wyż­sze bu­dyn­ki, wstęp­nie skla­sy­fi­ko­wa­no jako hu­ra­gan. Je­śli te in­for­ma­cje się po­twier­dzą, bę­dzie to pierw­szy hu­ra­gan tro­pi­kal­ny w hi­sto­rii, któ­ry ude­rzył w Za­chod­nie Wy­brze­że.

Wstęp­ne sza­cun­ki mó­wią o oko­ło pięć­dzie­się­ciu ty­sią­cach ofiar, co spra­wia, że ten naj­tra­gicz­niej­szy jak do­tąd na­tu­ral­ny ka­ta­klizm w hi­sto­rii Sta­nów Zjed­no­czo­nych wy­prze­dza na­wet ka­ta­klizm z To­pe­ki, któ­ry kosz­to­wał ży­cie nie­mal dwu­dzie­stu ty­się­cy osób. Do­tych­czas nie po­ja­wi­ły się jed­no­znacz­ne wy­ja­śnie­nia tam­tych zda­rzeń.

Ka­ta­klizm po­go­do­wy z Por­t­land wpra­wił w zdu­mie­nie me­te­oro­lo­gów, któ­rzy brak hu­ra­ga­nów nad Pa­cy­fi­kiem przy­pi­sy­wa­li do­tych­czas ni­skim tem­pe­ra­tu­rom oce­anu. „Hu­ra­ga­ny kar­mią się wy­so­ką tem­pe­ra­tu­rą wody”, tłu­ma­czy dok­tor Joan Gre­go­ry, pro­fe­sor me­te­oro­lo­gii z Uni­wer­sy­te­tu Wi­scon­sin-Ma­di­son. „Jed­nym z czyn­ni­ków, któ­re mogą być od­po­wie­dzial­ne za to, co się sta­ło, są zmia­ny kli­ma­tycz­ne, lecz jak do­tąd bra­ku­je po­mia­rów wska­zu­ją­cych na zna­czą­co pod­wyż­szo­ną tem­pe­ra­tu­rę wody Oce­anu Spo­koj­ne­go. Wy­glą­da to więc na ano­ma­lię po­go­do­wą”.

Trwa in­ten­syw­na ak­cja ra­tun­ko­wa, o któ­rej bę­dzie­my in­for­mo­wa­li na bie­żą­co. W czwar­tek o ósmej wie­czo­rem pla­no­wa­ne jest upa­mięt­nie­nie ofiar czu­wa­niem ze świe­ca­mi na Pio­ne­er Co­ur­tho­use Squ­are.

 

Ro­che­ster Ob­se­rver

W SER­CU ŻY­WIO­ŁU DO­STRZE­ŻO­NO JA­KĄŚ PO­STAĆ;

KO­LEJ­NE RE­LA­CJE NA TE­MAT MROCZ­NEJ PO­STA­CI PRZY­CZY­NIA­JĄ SIĘ DO ROZ­PRZE­STRZE­NIA­NIA SIĘ TEO­RII SPI­SKO­WYCH.

CARL ADAMS

 

RO­CHE­STER, 7 GRUD­NIA: „Wszę­dzie pa­no­wał kom­plet­ny cha­os”, mówi Bren­dan Pe­ter­son z Sut­ton w sta­nie Min­ne­so­ta, je­den z oca­la­łych z nie­daw­ne­go ata­ku na Min­ne­apo­lis, któ­ry kosz­to­wał ży­cie osiem­dzie­się­ciu pię­ciu ty­się­cy lu­dzi. Męż­czy­zna znaj­do­wał się w cen­trum znisz­cze­nia i wi­dział, jak hu­ra­ga­no­wy wiatr po­ry­wa wszyst­ko na swo­jej dro­dze. „Tuż przede mną ja­kąś ko­bie­tę ro­ze­rwa­ło do­słow­nie na strzę­py”, wspo­mi­na, a kie­dy mówi, drżą mu ręce. „Ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­łem ni­cze­go po­dob­ne­go. Ni­g­dy, na­wet na fil­mach”.

Bren­dan twier­dzi, że oca­le­nie za­wdzię­cza czy­ste­mu przy­pad­ko­wi i nie jest w tym prze­świad­cze­niu osa­mot­nio­ny. Re­la­cje in­nych osób, któ­rym uda­ło się prze­żyć, peł­ne są bu­dzą­cych gro­zę opi­sów śmier­ci, ob­fi­tu­ją­cych w co­raz bar­dziej krwa­we szcze­gó­ły. Wszyst­kie łą­czy za to jed­no: każ­dy z oca­lo­nych wi­dział po­stać po­ru­sza­ją­cą się pew­nym kro­kiem po­śród znisz­cze­nia.

„Moż­li­we, że to była ko­bie­ta”, mówi Geo­r­ge Wil­liams, inny z miesz­kań­ców Sut­ton, są­siad Bren­da­na Pe­ter­so­na. „Nie dam gło­wy, ale na pew­no ktoś tam był. Naj­dziw­niej­sza rzecz, jaką kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łem”.

Ka­ta­stro­fa zo­sta­ła skla­sy­fi­ko­wa­na przez rząd fe­de­ral­ny jako „atak”, jed­nak do­tych­czas nie uda­ło się wska­zać osób, któ­re by za nie­go od­po­wia­da­ły. W in­ter­ne­cie krą­żą naj­róż­niej­sze teo­rie, za­czy­na­jąc od praw­do­po­dob­nych (ter­ro­ry­ści, agen­ci wro­gich państw), a koń­cząc na kom­plet­nie fan­ta­stycz­nych (ko­smi­ci, okrut­ni bo­go­wie).

„Ona była le­d­wie wi­docz­na”, do­pre­cy­zo­wu­je Bren­dan, mó­wiąc o po­sta­ci, któ­rą zo­ba­czył pod­czas ata­ku na Min­ne­apo­lis. „Mrocz­na od stóp do głów. Nie zwa­rio­wa­łem. Wiem, co wi­dzia­łem”.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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